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Literatura zagraniczna.
Jaskinia Antiparos.

P rse s  S e m i s l a s s o  to Grecy i .*_ )
Ju z  poranek zabłysnął w porcie Autiparos: brzegi 

w yspy Poroś tuż b y ły  przed nami , naprawo zaś 
w niejakiej odległości wyspa N io , dawniej Chios, 
nie mająca żadnych zabytków sztuki, a jednak tak 
sławna, ponieważ tam, podług powszechnego mnie­
mania, Homera zwłoki spoczywają. Chwalą także 
piękność i uprzejmość niewiast tej wyspy. Stolicą 
w yspy  Autiparos jest nędzna wioszczyna, gdzie Di- 
narch rezyduje. W łaśn ie  b y ł  się oddalił do A te n ; 
byliśmy więc przyjmowani od jego godnej małżonki, 
dość ładnej, ale trochę otyłej coruni, i jakiegoś kre ­
wnego, czyli też przyjaciela d o m u , z poważną siwą 
b rodą , w staroświeckim greckim ubiorze. W olność 
noszenia b ro d y ,  w  ogólności Grekom zakazana, 
dana by ła  starcowi od sułtana w nagrodę jego zasług, 
co w yrów nyw a u nas orderowi pour le merite, drugiej 
klassy. Damy z wiclkiem mojem podziwieniem robiły 
pończochy, i to tak szybko, jak u nas po małych 
miasteczkach damy czynić zw yk ły ,  gdy się na kawę 
zejdą i o kucharkach rozprawiać zaczną. Ubiór ich 
b y ł  europejski.

Częstowano nas owocami, w czem nie było  nic 
dziwnego, wyjąwszy chyba to , że przewodnik nasz, 
prosty w ieśniak , usiadł także bez ceremonii z nami 
razem na dywanie i równie, jak inni goście, by ł  tra­
ktowany. Po  posiłku, w  towarzystwie pewnego teo­
loga, sześciu przewodników z trzydziestu jarzęcemi 
pochodniami, udałem się w podróż do sławnej jaskini, 
leżącej półtorej mili od tej wsi na wierzchołku naj­
wyższego pagórka tej wyspy. Podróż ta nic nie miała 
szczególnego; albowiem lubo Antiparos zieleńszą ma 
barwę jak Milo i silniejszą wegetacyą, jednak mało 
drzew rośnie i dość smutny przedstawia widok.

* )  K sięcia  P iick ler -M u sk a u . autora: »S3ricfe beź SSsrfłcr* 
fccnctt", który teraz po A fry ce , G recyi i  T urcyi podróżuje, i 
w krótce tę podróż ma drukiem ogłosić.

R o k  pierw szy.

Nadmieniam tu ta j , żem przypadkiem nie czytał 
ani Tourneforta, ani Choiseula, ani innych opisujących 
jaskinią Antiparos, oddaję więc poprostu to wrażenie, 
które na mnie uczyniła.

Rzecz dziw na, iż nikt z pisarzów starożytności, 
nie wzmiankuje o jaskini na wyspie Antiparos, nie­
gdyś Olearos zwanej, co domyślać się każe, że wtedy 
jeszcze nie by ła  odkrytą. A  jednakże na samem 
wniściu widać szczątki jakiegoś greckiego napisu.

Jes t  to wspaniałe i olbrzymie natury dzieło: samo 
wniście , przed którem przepyszny widok na pobli­
skie w yspy ,  i mały kościółek, już wzbudza postrach 
i podziwienie; albowiem pod wysokiem daleko wy- 
stającem sklepieniem, wiszą w powietrzu kolossalnej 
wielkości skamieniałe figury (Jcopfftein); z tych jedna, 
ludzkiej figurze, druga zaś egipskiemu obeliskowi po­
dobna, obie tworzą niejako bramę do tej ciemnej 
otchłani, prawdziwej świątyni nocy.

Opatrzywszy się w potrzebną liczbę przewodni­
ków', pochodni i pow rozów , i mając z sobą nadto 
dwie lub trzy drabiny o dwunastu szczeblach, zw ie­
dzić można bezpiecznie, a nawet wygodnie całą jaski­
nią i wszystkie podziemne gmachy. Lecz jeżeli kto, 
tak jak m y, zabierze z sobą jednę tylko zbótwiałą 
drabinę i to o sześciu szczeblach, która się za pier- 
wszem użyciem zgruchotała, niech w ie , że się wysta­
wia na niebezpieczeństwo złamania karku lub przynaj­
mniej na wielkie utrudzenie, ponieważ mu nic nie 
pozostaje, jak pełzać rakiem po śliskich głazach, po 
których tylko tutejsi przewodnicy gładko spuszczać 
się i piąć umieją. W  maju roku bieżącego pewien 
lekarz angielski spadł tutaj ze skały , i w kilka dni 
potem umarł. »Kiedy cielę wpadnie w studnią, to ją 
wtenczas p rzy k ry ją« mówi pospolite przys łow ie ; ale 
tutaj jeszcze i  tego rozumu nie mają; albowiem pan 
gubernator w Naxos, pod którym zostają wyspy P a ­
ros i Antiparos, ani przed, ani po tej nieszczęsnej 
katastrofie nie pomyślał o tem, aby przystępniejszą 
uczynić jaskinią, tak słynną po całym świecie, lubo
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ty lu  ciekawych p o d ró żn y c h  codzień ją zwiedza, a nie 
wielkiego po trzeba  n a k ła d u ,  ab y  uprzą tnąć  w szystk ie  
zaw ady.

Sklepienia składające  jaskinią są niezmiernej ob-  
szerności i w y s o k o ś c i , a z g ó ry  wiszą w pow ie trzu  
nadzw yczajne j  rozmaitości ogromne sople: to  filary 
w y d rą ż o n e ,  to zw ierzęta  i figury ludzkiej postaci, to 
zn o w u  m iecze ,  dzidy  i najdziwaczniejsze postacie. 
P o k a z y w a n o  mi także o ł ta rz ,  p r z y  k tó rym  hrabia 
N o iu te l  m szy  s łucha ł ,  i gdzie imię C hrystusa  w yry te ,  
a za raz  p rz y  niem tysiące g rze szn ik ó w , to  ołowkiem, 
to  rylcem imiona sw e uwiecznić chciało. N a  samym 
końcu  F rancuz  jeden  dodał imię swej ubóstw ionej k o ­
chanki: , , Helene Tciclier, I'incomparable femme !‘c i z a ­
pew ne b y ł  kon len t  z siebie , źe się z d o b y ł  n a  taki 
dowcip.

N ajw iększe  w rażenie  spraw iło  na  mnie 5 0  do 60  
stop w ysok ie  ogromne sklepienie, na sto sążni w  g łę ­
bokośc i ziemi, którego dziwne podniebienie do śnie­
żystej zawiei podobne .  Poniżej w idać b y ło  b ł y ­
szczące lodow ate  b r y ł y ,  a odbite  od  nich światło 
naszych  pochodn i ,  magicznym blaskiem rozjaśniło  cie­
mną pieczarę.

P rz esz ło  godzinę p rzepędzi łem  w  jask in i ,  w  k tó ­
rej uczułem  duszące powietrze, powiększające jeszcze 
bardz ie j  p rzyk rość  pełzania po skałach i u trudzenie. 
N a  nieszczęście w  zw ykłem  mcm roztargnieniu  ubierając 
się r a n o ,  wziąłem palone angielskie b ó ty  z dużemi 
szrubow anem i os trogam i, a k tó rych  t e r a z , w szed łszy  
do ja sk in i , żadną miarą odjąć nie zdołałem. W  tym 
więc rycerskim stroju, zwiedziłem całą jaskinią, z wiel- 
kiem mojem niebezpieczeństwem, i by łem  zapewne p ie r ­
w szy m , k tó ry  się z ostrogami w  jaskini Autiparos 
p rezen tow ał .  T a k  więc s t ru d zo n y  i spocony  u j rza ­
w szy  znow u jasne promienie słońca, w ypoczyw ałem  
d łu g o ,  nim p rzy szed łszy  do sil, mogłem myśleć o 
pow rocie  do  wsi. P an  teolog p rz y  pierwszej n ie ­
bezpiecznej p rze p ra w ie ,  stracił wszelką ciekawość 
zwiedzenia tej wielkiej osobliwości n a tu ry ,  i grzał 
się na s łońcu p rzed  kościółkiem, m ówiąc, że to jest 
p rzedsiouek  piekła. J e d e n  z przew odników  żarto­
w ał z niego, chwaląc mą w y trw a ło ść ,  i dodał  z w ra ­
cając się do m nie ,  źe ponieważ tak śmiało wstąpiłem 
do  p rzedsionka ,  p rze to  zapew ne bez trudności do ­
stanę się do istotnego piekła. G re k  ten lepiej zda­
w ał się b yć  obeznany  z tarlarem, niż z  chrześciańskim 
piekłem.

O pow iadają  o B y ro n ie ,  źe mu pochodnie  w  ja ­
skini zagas ły ,  i zaraz d oda ją ,  źe musiał zostawać 
w  wielkiem niebezpieczeństwie, co jest b łę d em ; albo­

wiem ta jaskinia  nie jest lab iryn tem , i k a ż d y  p r z e ­
w odn ik  w  ciemności z łatwością trafi do  wniścia. 

L u b o  s trudzony ,  powracałem  do wsi p ie szo ,  p o ­
n ieważ o s ie łk i , k tóreśm y najęli w  A n tip a ro s ,  w  t a ­
kim stopniu  odznacza ły  się lenistw em , iż żadna chłosta 
nie zd o ła ła  p rzysp ieszyć  ich kroku .

P an i D inarchow a prosiła  m nie ,  abym  w  jej dom u 
n o c o w a ł ,  jednak  wolałem wrócić na o k r ę t ,  k tó ry  dla 
nadchodzącej b u r z y ,  błyskawicam i zapowiedzianej,  
w  bezpiecznym  porcie pozostał.  M ajtkow ie tym cza­
sem wzięli się do ry b o łó w s tw a ,  i tyle  r y b  nałapali, 
źe niemi już nie t rzy tys iące  r z e s z y , ale całą osadę 
okrętow ą nasycić mogli. T a  okoliczność b y ła  nam 
b a rd z o  pożądaną ,  ponieważ w Autiparos żadnej ż y ­
wności d ss lać  nie mogliśmy.

(.; {>', 3 1 c i () a f  c n ; © a tlcr ic  bon  ltiiterl)«ttim<łs5t>ili>ern 
bcit S reifctt Ser S it tc r a tu r , © c feO fija ft miti 

'2B it)cnfd)aft. Stttona, 18-38. 3tes5 -y>cft.)

Literatura krajow a.
P o e * y a.

ISitnt/iti bois& otviee/itt.
Trzej towarzysze sz li, i niemały 

Spór wiedli; jeden byl księżyc biały,
Jasne słoneczko towarzysz wtóry,
A trzeci deszczyk z wiosennej climury.

Rzekł biały księżyc : niemasz nademnic ! 
Kiedy w podpełniu wzejdę nad ciemnie; 
Łan, b łoń , dąbrowa staje w jasności,
I jak w- dzień widna droga dla gości.

A słońce: druhu! bajesz daremnie,
Ja jasne słońce, niemasz nademnic:
Kiedy zarankiem w niedzielę wstanę,
Stoją promienne, stoją ogrzane 
Pola i s io ła , a u przydroża 
Krzyż się czerwieni i cerkiew boża.

A deszczyk szemrze: w  pola, dąbrowy 
Id ę, ja  idę deszczyk majowy,
R oszę pszenicę, drzewko i ziele,
W ese lę  ga je , łany weselę,
Z ielenią, kwitną, wonią przyjemuic, 
Niemasz nademnic, niemasz nademnie!

D o  redakcy i T ygodnika literackiego.
........................przesyłam Panu pierwsze rozdziały Kirdzialego,
tak wybrane, aby utworzyły niejaką całość. Powieść ta jest 
opowiadaniem wypadków prawdziwych, przypadłych od roku 
1810. do 1821. w  naddnnajskich krajach. Żyją ludzie, którzy 
znali Kirdzalego i byli świadkami tych wszystkich wydarzeń. 
Cala pow ieść, obejmująca dwa tom y, już się zaczęła druko­
wać; ale nie wyjdzie prędzej z druku, jak około nowego
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roku. W  tych czasach starać się będę nadesłać Panu po­
w ieść zrobioną li dla Tygodnika literackiego, pod tytułem: 
•■Czerwona sukienka.- Racz Pan przyjąć i t. d.

Michał Czajkowski.
H i r  tl £ n l i.

(Powieść bułgarska, w dwóch tomach).
W  y j ą t e k p i e r w s z y .

I.
S ta ry  D u n a ju !  sław iańska rzeko!  — powiedz, czyś 

n a  tw ym  grzbiecie zaniósł i za top ił  w  bezdnie C z a r ­
nego m o rza ,  s ław ę i  imię plemion sławiańskiego i 
dackiego ro d u ?  C z y ś  w iarę  C hrystusa  zanurtow ał 
w  głębie swojego k o ry ta ?  P o w ie d z ,  patrz  jak w n ad ­
b rzeżnych  miastach w znoszą  się k o p u ły  m inaretów i 
b ły szczą  pó łks iężyce  M ahometa. N iew idać tam ani 
rozram ienionych  wieź kościoła bożego ,  hi krzyża, 
godła Zbawiciela świata, upominku daneg przez syna 
T w ó r c y ,  człowieczem u plemieniu. — p - . r z ,  po  nad­
b rzeżnych  polach i wzgórzach , konr o i pieszo snują 
się M uz u łm a n ie ,  jak b y  ta ziemia b y ła  kolebką ich 
rodu , spuścizną ich ojców. — W o ło c h  i M ołdaw ianin  
zmienił rzymskie sza ty  na Alego s t ro je ;  S erb  i Bul- 
garczyk  zawojem okręcają sławiańskie sk ron ie ,  na  
zn a k ,  źe wprzęgli w olne kark i w  jarzm o n iewoli;  a 
naw et syn  P olsk i ,  dziki m ołodziec  Z aporoża ,  p o ­
m ió tłszy  w  oczy po tężnym  carom M o sk w y  ich obie­
tn ice,  i ich podarki,  rzuc iw szy  brzegi sinego D niepru  
i pohoże U k ra in y  po la ,  choć w olny  i bezpańsk i,  na 
sromotę kozaczem u im ien iu ,  kon lusz  Sahajdacznego 
p s trzy  barw idłam i otomańskiemi, kołpak Szacha owija 
kaszemirskim szalem. — D u n a ju ,  ty  to widzisz i p ły ­
niesz spoko jn ie ,  tak jak b y w ało  za d o b ry ch ,  za da­
w nych  czasów! Hańba tob ie!  hańba s łońcu ,  źe ciebie 
i len kraj ogrzew a; hańba księżycowi, źe wam p r z y ­
świeca. — S ta ry  D u n a ju  rozsierdź się! niechaj twoje 
w o d y  aż do  dna zakipią ,  z gniewu trysną pod obłoki,  
w y p rą  się z łożyska  i zaleją len kraj potopem. — 
Bóg potopem pokara ł  świat ca ły  za to ,  źe ludzie p rz e ­
kroczyli  jego przykazan ia!  i ty  pokarz plemiona, k tóre  
nie posz an o w a ły  w ia ry  p rzo d k ó w ,  z rzek ły  się i z a ­
p a r ły  narodow ości swoich rodów .

T a k  dum ał młodzieniec sławiańskiej duszy, choć 
p r z y b r a n y  w  stró j turecki. N a  wierzchnie'; wardze 
m łodoc iany  mech ledwo mu p o ro s ł ,  a już ciemne oko 
p ob łysku je  ogniem m ęża ; jeszcze liczko g ładkie,  jak 
u dz iew icy ,  a już  w ysok ie  cz o ło ,  jakby  w  takt grze 
uczucia ,  m arszczy  się w  poprzeczne  fałdy. Kibić 
w zn io s ła ,  sm u k ła ,  choć z pod  szerokiego kaftana, ma­
luje się kształtnemi s k ła d y  c ia ła ;  ciemny w łos w y ­
m yka się z pod  białego z a w o ju ,  ja k b y  się w stydz ił  
niewolniczego znaku. K to  jest ten młodzieniec? . *—

S ługa ,  niewolnik Mehemeda B a sz y ,  Serask iera  Izmaj- 
ł o w a ,  pokrew nego S ułtana ,  pana zamożnych skarbów , 
szerokiej s ła w y ,  twarde'j woli i dumnego serca. K ir -  
dźali imię młodzieńca. Imię to w  bułgarskim ję z y k u  
znaczy  od rzu tka  o d l u d z i ,  włóczęgę bez rodu .  M ie j­
sce jego u ro d ze n ia ,  grod  Sylistryi.  M atka  Bulgarka 
dając mu życ ie ,  sama się z życiem ro zb ra ta ła :  ojca 
n iezapam ięta ł,  ani o nim n igdy  n ie z a s ły sz a ł ; cz tero­
letniego sierotę d o resz ty  osierociła dżuma grasująca 
po naddunajskich  krajach. Za kaw ałek  chleba z se ­
rem , dnie całe pasał gęsi; za nocleg na gołej ziemi, 
wieczorami skubał p ie rze ,  i s łuchał babskich p o w ie ­
ści o s ta ry c h , uroczych czasach , albo pieśni w o jen ­
nych  daw nych  Sławian. Ja łm użną  d ob rych  łudzi w y-  
karm iło  się jego ciało; podaniami i pieśnią ludu  w y ­
hodow ała  się i w y b u ja ła  jego dusza. N ie  w  smak 
mu b y ły  rolnicze prace i błoga strzecha w iosk i;  m y ­
ślą i sercem dysza ł  do dz iw nyrh  p rz y g ó d ,  do n ie p o ­
koju  życia: na  miejscu nie pos iedz ia ł ,  w łó czy ł  się 
od chaty  do c h a ty ,  od wioski do w ioski,  i wszędzie 
i zaw sze p o w ta rz a ł :  »S ław ian ie  d rzem ią,  ale T u rc y  
ż y j ą . « — D w u n a s ty  rok  k o ń c z y ł ,  k iedy  stawił się 
w  zamku M ehem eda B a s z y ,  błagał o broń  i konia. 
D u m n y  B a sza ,  śmiał się z dziecka, kaza ł  p rzynieść  
broń. K irdźaii chw yta ł  a l tagan, gładził  rękojeść k r z y ­
wej szabli ,  p rzyglądał  się sreb rzystym  b u ła to m ,  i 
tulił do łona p is to le ty ,  jak kochanek kochankę ,  jak  
matka p ie rw orodne  niemowlę. Basza k az a ł  p r z y p r o ­
wadzić rum aka : m ały  Kirdźaii oburącz zaw isł mu na 
s z y i ,  a ustami przykleił  się do ogniste'j jego chrapy. 
W o j e n n e  serce M ehemeda pokochało K ird źa leg o ; p o ­
lecił Bim - b aszy  S pahow , p rzy b rać  go w' olomańską 
barw ę i uczyć rzemiosła najezdnika. — W  szesnastym 
roku  Kirdźaii harcow ał rumakiem jak jeździec czer- 
k iesk i:  w czwale konia ciskał dz i ry t  i o zakład nizał 
na niego kó łko  zaw ieszone na k ru k u ;  w  czwale k o ­
nia z pistoletu o zak ład  trafiał piastr w yrz u co n y  w  p o ­
w ie trze ;  polotem b ły skaw icy  siekł szablą w lewo i 
w  p ra w o ;  attaganem i do siebie i na odlew jednym  
machem ucinał szyję wypchanego maniaka, a sztyletem 
w  skokach trafiał w  złotą lewę. — M ehemed p r z e ­
znaczy ł go do p rzybocznej straży Albariczyków i mia­
no w a ł  swoim ulubieńcem. Kirdźaii mimo łaski pana 
M uzu łm a n in a ,  mimo otwarte j drogi do znaczenia, nie 
chce się zaprzeć w iary  C hrys tu sa :  o wschodzie i za­
chodzie słońca chwali pacierzem Boga Chrześcian , a 
na  piersiach nosi w izerunek M atki D ziew icy , jedyną  
spuściznę po odum arłe j matce. P o d  wizerunkiem p o ­
p isane sławiańskie l i t e ry , ale nie bu łga rsk ie j , n ie serb­
skiej m owy. T u recka  barw a  i rynsz tunek  w ojenny
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nie stłumiły w nim uczucia wolności, i śn i , i marzy
0 sławiańskim rodzie , jednym migiem chciałby zdeptać
1 zdławić potęgę synów mekańskiego proroka, a nie­
podobieństwa nie zna jego młoda głowa.

Już  i słońce ma się ku zachodowi, b łyszczy jak 
wygładzona blacha rodzimego złota i nieznacznie, 
zw o lna , po błękitne'm niebie ku dołowi się osuwa. — 
Kirdźali jak marzy, tak m arzy, i patrzy na szerokie 
w od y  D unaju : tam w rzece wesołe ry b y  się pluszczę, 
a ponad rzekę morskie wrony polatuję; pomyślał: 
ptak drapieżny złowi jednę r y b ę ,  ale nie ujarzmi 
resz ty ,  a Judzie ludziom i śmierć i niewolę razem 
niosę. Spojrzał na baszty Izm ajłow a: tam kawki 
stadami na nocleg się zlatuję; Kirdźalemu gorzko w 
myśli, zawołał: »one  wszystkie jednego rodu, maję 
rodziców, maję pokrewnych; a ja ani ojca, ani matki, 
ani rodz iny , ani chaty.« Łzawo mu w oku , a tę ­
skno na sercu. W  tem orzeł przeleciał szeroki D u ­
n a j ,  wzbił się pod obłoki, i silne'm skrzydłem w io­
słował ku Bałkanom. Kirdźali patrzy i myśli: jam 
orzeł. O n  sam, i ja sam, — on ma Bałkany, ja mam 
ojczyznę , — on szybkim lotem wzbija się pod obłoki, 
i ja myślę na skrzydłach wiary lecę do Boga. — I 
dumny swoim uczuciem wracał do miasta.

Pod  sarnę bramę zdybał się z towarzyszem broni, 
z Arnautę Michajlakim.

„Ha, Kirdźali, czyś biegał za wołoskę dziewicę; 
czy , co lepsza, czatowałeś w krzakach na Zyda albo 
Ormianina wracajęcego ze złotem z Istambułu ?«

Kirdźali spojrzał na Arnautę litośnie, pogardliwo, 
i nic nieodpowiedział. Michajlaki pokręcał czarny węs. 
»M łody zapaleńcze, patrzysz na mnie, jak niewiniętko; 
a z twego oka i z twojej twarzy widać, źeś ty  p ta­
szek do zbrodni z rodzony .« Niedarmo stary Albań- 
czyk Kordaki cięgle nam powiada: » Kirdźali będzie 
zbójcę, jakich na świecie mało.«

Rozśmiał się Kirdźali: „N o , to Michajlaki będzie 
moim przyjacielem. Stare przysłowie sławiańskie mó­
wi: kruk krukowi oka nie wykolę; wilk wilkowi drogi 
niezajdzie.« — „N ie  od dziś Michajlakiego ramię go­
towe na skinienie Kirdźalego Mógłbyś być moim 
synem; jednak ja ciebie szanuję jak przyszłego wodza.« 
— „Arnauto, twój język pochlebstwem przesięki; ale 
wiedz, źe moje ucho głuche na nie.« — „Pochlebstwo 
tak dalekie od mojej myśli, jak Izmajłów od Meki i 
M e d y n y ; ale przyszła chwila w której chciałbym z tobę 
pomówić jak z mężem, nie jak młokosem,« — „Mów, 
ja słucham.« — »KirdźaIi, kochasz ty złoto i dosta- 
tki?« — „Pogardzam niemi, bom naw ykł d o u bóz lw a : 
nie znam i znać nie chcę zbytku.« —■ » Miłujesz ty

rozkosze?« — „N ieznan i ich smaku.« — » C zy  lubisz 
wolność i sławę ?« — „Nad życie.« — „Kirdźali, tyś
nasz brat. Chodź za mnę.« — „D okęd?  po co?« __
„Nie py ta j ,  zobaczysz « — I szli wzdłuż wałów do 
Benderskiej bramy. Na Michajlakiego śniadej twarzy 
iskrzy się szatańskie uczucie; Kirdźali, jakby czaro­
d z ie jk ę  mocę cięgniony, krok w  krok za nim idzie. 
Chciałby sam sobie rachunek zdać ze swoich myśli, 
a tak w nich się męci i wikła, źe ani rady  ich roz- 
plętać. Zgrzytnę! zębami, machnę! rękę i mruknęł: 
»zobaczymy.« AVeszli do miasta właśnie w  chwili, 
kiedy straż miała zamykać bram y, a muezyni roz ­
chodzili się po wałach i na kopuły meczetów, aby 
cichobrzmięcym izanem powoływać do wieczornych 
modłów wiernych wyznawców Proroka, pokornych 
wielbicieli Ałłacha. Kirdźali i Michajlaki idę ciasnemi 
ulicami, nic nie mówię, nawet nie patrzę na siebie. 
Nareszcie stanęli w K araw an-Sera ju  albańskiej straży, 
W  izbie gruba mgła od tytuniowego dymu, na środku 
lampa bladem światełkiem się słania, w około siedzę 
z splecionemi nogami pod siebie A rnauci, Bulgarowie, 
Albańczycy, i Bóg wie jakich ludów molloch. Dzi­
kie ich ub iory , dzikie twarze, a dziksze jeszcze spoj­
rzenia. Kirdźali przestępił nogę za próg i chciał się 
cofnęć; ale Michajlaki gwałtem wcięguęł go do izby, 
a stary Kordaki się odezwał: „Nie wstydź się, tyś 
nie dziewica, a my nie zalotnicy.« I  wnet mu po­
dano lulkę na długim cybuchu i czarę z k a w ę ; K ir ­
dźali zacięgnęł dym u, łyknęł kaw y, i słuchał gwar- 
liwej ro z m o w y , z której zaledwo mógł łapać uchem 
brzmienie słów odrębnych, bez żadnego zwięzku. 
Tymczasem Michajlaki cóś rozmawiał na stronie z Kor- 
dakim. Skończyli: stary Albańczyk zbliżył się i oparł 
swę rękę na ramieniu Kirdźalego tak silne, źe mło­
dzieniec aź się ug ię ł , a dreszcz mu przebiegł po ca- 
łem ciele. — „Tyś słowiańskiego rodu ,  chrześciań- 
skiej w iary; nie w s ty d -źe  tobie bić czołem przed 
muzułmańskim panem , przyodziewać się w  muzuł­
mańskie s tro je !« Kirdźali zerwał zawój z głowy i 
rzucił go pod nogi. — „Dziecko z ciebie! Zrzuciłeś 
płachtę, ale nie jarzmo niewoli. C hcesz-źe  bydź wol­
nym ?« — » Chcęa — i oczy Kirdźalego błysnęły  jak 
przelotne gwiazdy. — „Śmierci się nie lękasz ?« — 
„ N ie .« — »A więc gotowyś zamordować naszego cie­
mięzcę ?« „K ogo?« — „Mehemeda B aszę , pana i 
władzcę naszego.« — Zadumał się Kirdźali, ręce k rzy­
żem zaplótł na piersi, oczy w  dó ł spuścił, westebnęł
— „N ie  mogę; on mnie kocha, on mój dobroczyńca.«
— „Dobroczyńca! ze cię karmi i stroi? W szak  w jego 
stajniach koniom owies daję i na ich grzbiety bogate



r z ę d y  k ł a d ą ,  w s z a k  g ład z i  i k o c k a  s w o je  p s y ;  idź 
w ię c  i dz ie l  z  n iem i ła s k i  p ańsk ie .  I d ź ,  o d k ry j  B a ­
s z y  n a s z e  z a m ia ry :  p o w i e d z ,  źe  za  g o d z in ę  u d e r z y  
h a s ł o ,  j e g o ,  a lbo  na sze j  śm ie rc i ;  źe  c ze k a  n a d d u n a j -  
ski’e l u d y ,  a lbo  św ię ta  w o ln o ś ć ,  a lbo  w ieczn a  n ie ­
w o l a ;  śp ie sz  s i ę ,  czas  d rog i .  B a s z a  cię sow icie  n a ­
g r o d z i ,  u ż y je  d o  p o s łu g  h a re m u .«

K ird źa l i  b la d ł  i c z e rw ie n ia ł  s i ę ,  nogi p o d  nim  k lę ­
k n ę  w  k o la n a c h ,  a s e rce  d o p ie k a  og ień  p iek ła .  — 
» N ie ,  ja  w as  n ie  z d r a d z ę ,  z  w a m i za  w o ln o ść  w a l­
c z y ć  b ę d ę ,  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  p o d z ie l ę ,  ale B a s z y  n ie  
z a m o r d u ję . « —  »Idź  p re c z  w łó c z ę g o  b e z  r o d u !  T y ś  
s y n  n iew o ln ik a ,  p o c z ę ty  w  w o ln e j  m atk i łon ie .  Id ź  
się c zo łga ć  p r z e d  p a n e m ,  jak  się c z o łg a ł ,  a m o że  się 
i c zo łg a  tw ó j  o jc ie c .« —  » K ła m ie s z ,  p rz e d a w a c z u  
p łu c  lu d z k ic h !  J a m  S ła w ia n in ,  jam  w o In y « ,  i  c h w y ­
cił  d ło n ią  za  rę k o je ść  a l l a g a u a ;  ale M icha j lak i  żylas tą  
r ę k ę  o sa d z i ł  z a p a ł  m ło d z ie ń c a ,  a s t a r y  A lb a ń c z y k  
u śm ie c h n ą ł  się : » N ie  s ł o w e m ,  n ie  p o g ró ż k ą ,  ale c z y ­
n em  d o w ie d ź  nam , żeś S ł a w i a n i n « —  i w s z y s c y  p o ­
częli w o ła ć :  » K ird źa I i ,  ty ś  S ła w ia n in ,  s k ru sz  ja r z m o  
n ie w o l i ,  w  twoje'm r ę k u  n a sz  los !«

N a  K ird ź a lcg o  tw a r z y  m a lu je  się g w a ł to w n e  p a ­
so w a n ie  się d u s z y ;  ale w  o czach  w i d a ć ,  źe  s ł a b n ie  
p ie r w s z e  p o s ta n o w ie n ie .  T o w a r z y s z e  uaglą, o n  chw ie je  
s i ę ,  w a h a ,  n a re s z c ie  r z e k ł  p r z e r y w a n y m  g ło s e m : 
» P u s z c z a j  M ich a j la k i ,  z a m o r d u ję  B a sz ę !«  —  K o r d a k i  
n a ty c h m ia s t  p o d c h w y c i ł : » P rz y s ię g n i j  n a  B og a  C h rz e -  
śc ia n ,  n a  w o ln o ść  s ł a w ia ń s k ą ,  źe  d o t r z y m a s z  p r z y ­
rz e c z e n ia .  « —  » P r z y s ię g a m !« r z e k ł  s ł a b y m  g łosem  
K ird źa l i .  —  » K ird ź a l i ,  jeśli ci b r a k  n a  tw a rd e j  woli, 
cofn i j  s ię ;  b o  p o m n i j ,  źe  b ia d a  t e m u ,  k to  k r z y w o -  
p r z y s i ę ź y  im ien iu  B o g a , im ien iu  w olności .  H a ń b a  
i p rz e k lę s tw o  n a  n iego z a  ż y c ia ,  h ańb a  i p rz e k lę s tw o  
je g o  kośc iom  p o  ś m ie rc i !« —  » P rz y s ię g a m ,  z a m o r ­
d u ję  ,«  z a w o ła ł  s i lnym  i d o n o ś n y m  g ło s e m , i w s z y ­
sc y  po czę l i  go  o b u rą c z  śc iskać . —  »K irdźaI i  n a sz !  
śm ie rć  B a s z y ,  w o ln o ść  n a m ! «  a s ta ry  K o r d a k i  tak  
m ó w i ł : »N ie  sądź ,  a ż e b y  n am  b ra k ło  śm iałego serca, 
p e w n e g o  ram ien ia .  K a ż d y  z n a s  g o tów  z a m o rd o w a ć  
M e h c m e d a ;  ale to  t r z e b a  sp e łn ić  d z i ś ,  a lbo n ig d y :  
j u t ro  b y ł o b y  za p ó ź u o .  B a sz a  o w szy s lk ie m  b y  się 
d o w ie d z ia ł ,  i w o ln o ś ć b y  g o rz k o  n a d  n a sz y m  losem 
z a p ła k a ła .  O  tej p o r z e  ż a d e n  z nas  d o  B a s z y  z b l i ­
ż y ć  się n ic  m o ż e ,  o p ró c z  ciebie. D z iś  B asza  o b c h o ­
d z i  r o c z n ic ę  u r o d z in  sw o je j  có rk i .  T y  m asz  grać  n a  
s z e z d a r z e  i  śp iew ać  c iem iężcy  p ieśń  b u łg a r s k ą , jak  
n a  p ośm iew isko  s ław ia ń sk ie j  w olności .  Zagra jże  m u  
sz ty le te m  w  ch w il i ,  k i e d y  p o s ł y s z y s z  s t r z a ł  na  d z ie ­
d z iń c u  zam k o w y m . L u d  I z m a j ło w a  z n a m i ;  jańcza-

r ó w  n ie w ie le :  z w y c ię ż y m y .  W  B o g u  i  w  nasze j  
szab l i  n ad z ie ja .  Z w y c ię ż y m y  i  z a śp ie w a m y  p ieśń  w o l­
ności.  « —  K ird ź a l i  i z  n im  w s z y s c y  z a w o ła l i :  » Z w y -  
c ię ź y m y  i z a ś p ie w a m y  p ieśń  w o!ności!«

» T e r a z  r o z e j d ź m y  się  p o  sw oich  s t a n o w isk a c h ;  a 
t y  K ird ź a l i  idź, s t ró j  s z e d z a r  i o s t rz  sz ty le t .«  —  D z ik a  
t łu s z c z a  p ja n a  z a p a łe m ,  d y s z ą c a  zemstą,  o pu śc i ła  K a ­
r a w a n -  S e ra j .

K ird ź a l i  p r z y s z e d ł s z y  d o  s w o je j  i z b y ,  p o d s t ra ja  
s t r o n y  s z e z d a r u ,  i p o o s t r z a  s z ty le t  n a  kam ien iu .  B o ­
ha te r sk ą  p ieśn ią  d a w n y c h  S ła w ia u  u p a ja  d o  r e s z ty  
m ło d z ie ń c z y  z a p a ł ,  t łu m i  g ło s  su m ien ia  i  os ta tk i  
w d z ię c z n o śc i  z a c ie ra ,  a  im ien iem  w i a r y  i w olności ,  i 
s e rce  i r ę k ę  h a r tu je  d o  z b ro d n i .

I I .
N a  d z ied z iń ca ch  za m k o w y c h  b e c z k i  sm o lne  s u ty m  

ogniem  p ł o n ą ,  a  w  h a re m o w y m  b u d y n k u ,  r z ę s i s t e  
św ia t ło  ja s n e m  łu n e m  za z ło c i ło  k r y s z ta ło w e  s z y b y .  
C h w i la  u r o c z y s ta  w  z a m k u ,  chw ila  u ro c z y s ta  w  Izm aj-  
ło w ie .  B aszz*  o b c h o d z i  u r o d z i n y  có rk i  je d y n a c z k i ,  
u k o c h a n e g o  d z iec ka .  L a s k i ,  p o d a r k i ,  j a d ł a ,  nap o je ,  
w s z y s t k o  to  k a z a ł  B a s z a  lać r y c z a ł te m  m ię d z y  s ł u ­
żbę  sw o ję  i m ie sz k a ń c ó w  miasta .

D z i w n y  to  c z ło w ie k  ten  K ia ja  M e h e m e d .  S ław a ,  
d o s t a tk i ,  z a s z c z y t y ,  p o tę g a ,  p o d  nog i m u  się śc ie lą ;  
a on  je  d e p c e  o b o ję tn ie .  S z c z ę śc ie ,  m i ło ś ć ,  r o z k o ­
s z e ,  z uśm iechem  g a rn ą  się w  jego  o b ję c ia ;  a  o n  je  
o d tr ą c a  z  o d ra z ą .  J e ś l i  się u śm iech n ie ,  to  j a k b y  z 
n iech cen ia ;  jeśli r o z ja śn i  c z o ł o ,  to  j a k b y  z p r z y m u s u .  
W  czasie  b o jo w y m  m ę ż n y ,  o k r u t n y ;  w  p o k o ju  s u ­
r o w y ,  n i e p r z y s tę p n y .  W i e k  n ie  m ó g ł  w  n im  s p o ­
pielić ż a ru  u c z u ć ,  b o  ledw ie  p r z e s z e d ł  p o ło w ę  c z w a r ­
tego k r z y ż y k a ;  a  j e d n a k  ja k  c z ło w ie k  z  tam tego  
św ia t a ,  p rz e ż u w a  ty lk o  ż y c ie ,  n ie  sm a k u je ,  n ie  p ije  
w  jego  ro z k o s z a c h .  T a k im  je s t  M e h e m e d  ja k o  B asza ,  
jak o  w ó d z ,  ja k o  p an .  A le  ja k o  o jc iec!  —  L w ic a  nie 
tak  k o ch a  j e d y n e  lw ią tk o ,  m ło d a  k lacz  n o w o  n a r o ­
d z o n e  ź r z e b i ę , jak  o n  sw o ję  Selimę. O d d a lo n y ,  o 
nie j  m y ś l i ,  z a  n ią  tę s k n i ;  p r z y t o m n y ,  p r z y  nie'j z  r a ­
dośc i  i śm ie je  się i p ła c z e  ja k  d z ie c k o ,  jak  sza lo n y .  
O n a  m u  ży c ie m ,  św ia te m ,  o n a  mu w szys lk iem . S ta r y  
H a k im ,  c z a r n y  rz e z a n ie c  B a s z y ,  p ia s tu n ,  ja k  p ies  
w ie r n y  s ł u g a , p o w iad a ,  źe  n ie  takim b y ł  K ia ja  M e h e ­
m ed  p r z e d  l a ty :  o g n is ty ,  n a m ię tn y ,  w e s o ł y ,  w y u ­
z d a n y  n a  r o z k o s z e ,  ż ą d n y  d o s ta tk ó w  i zasz czy tó w ,  
d y s z ą c y  za  s ław ą .  W  d w u d z ie s ty m  r o k u  p o k o c h a ł  
n iew o ln icę  G r u z ia n k ę ,  S a rę  M ic h a e l ł ę , i  k o eb a ł  ją, jak  
sw o ję  d u s z ę ,  jak  M a h o m e ta ,  ja k  B oga .  W  k ilka  
n ied z ie l  p o  n a ro d z e n iu  się S e l im y ,  śm ierć n ielitościwa 
w y d a r ł a  k o c h a n k ę  M e h e m e d o w i .  O d  te j  chwili n a -



m ięlny  T u rc z y n  obum arł  dla świata, a czułość i m i­
ło ś ć ,  jakie żyw ił  d la m a tk i ,  p rzen ió s ł  całkowicie na 
córkę .  S ta ry  H akim  przysięga na  A llacha ,  na  p r o ­
r o k a ,  że B asza  od  la t cz ternastu  n ie rzuc ił  chustki 
n a  żadną odal iskę ,  ani naw et ob d a rz y ł  przyjaźue'm 
spo jrzen iem , chociaż co rok  najpiękniejsze n iew iasty  
W s c h o d u  i Z achodu ,  za p ien iądze ,  w  daninach i 
w  sułtańskich podarkach p rzy b y w a ją  zwiększać harem 
M ehem eda. S ta ry  rzezaniec nie k łam ie ,  musi świętą 
p raw d ę  m ów ić ;  b o  on  jeden  pow iern ik  harem ow ych 
tajemnic pana.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Słówko o tvyisttnvie poznańskiej.
( D o k o ń c z e n i e .)

N ajpożądańszym  skutkiem porów nan ia  starych obra­
zów  z now em i będz ie  z w ro t  mimowolny zwolenni­
k ó w  sz tuk i k u  tej treśc i,  k tó ra  stanowi wyższość 
X V go  w ieku  nad  w iek iem X lX tym . Ani przewidzim, jak 
się naów czas  rozw inie  w  malarstwie g łębsze uczucie 
re l ig i jne ,  tkliwsze w spom nien ia ,  jak  w szys tko  w  hi- 
s to rycznie jszym  i p raw dziw szym  zajaśnieje świetle. 
G d y  p rze d  dw udzies tu  la ty  kilku m łodych  niemie­
ckich malar z y  posp ieszy ło  z obozów  do nieśmiertel 
nego R z y m u ,  a s tanąw szy  w  obec Rafaelów i M i- 
chelangelów, n ieznanym  dreszczem  zdjęci,  padli na 
ko lana ,  ab y  cześć oddać w ie rze ,  k tó re  takie cuda 
ręką  człow ieka sp raw ia ła ,  gdy  w  najsilniejszem p r z e ­
konan iu  powrócili do  n iej i na  łono  kośc io ła ;  nie 
zgadywali ci m łodzieńcy  jeszcze, że imiona ich O w e r -  
beka, K orne liusza  S zadow a wiekopom nemi się s taną: 
że jeden  znajdzie w swej d u sz y  taki czys ty  obraz  
Bogarodzicy , jakiego ludzkość już od dw óch w ieków 
o d w y k ła ,  że drugi w skrzes i w hom erycznych  N ibe- 
lungach wielką przeszłość wspolne'j niemieckiej o jczy ­
z n y ,  że trzeci wreście s tw orzy  tę szko łę ,  co p r z y ­
pom ni w  obecnym  w ieku ,  ow e brac tw a mistrzów b la ­
skiem w łosk im  rzeczypospolitej św ietne, oraz zapał 
czasów  Peryklesa .  R ó w n ie  wielkim a może i w ię ­
kszym  b y ł  jeszcze  zjawiskiem na początku  obecnej 
generacyi ów  ży w y  obraz  natchniony geniuszu i m ę­
czenników  chrześcianstwa skreślonego przez natchnio 
nego wieszcza. A  mąż F ra n cy i  i A m eryk i,  co dziś 
sy t  s ła w y  w  najśmielszych naw et nie p rzew idzia ł  ma­
rzen iach ,  że tak szczęśliwie p rzy w ró c i  F ra n c y i  reli 
gijne uczucia i w ia ry ,  że p o tw o rz y  w  niej now e 
sz k o ły  w ieszczów i  nowego im ję z y k a  u d z ie l i ; m y zaś 
w praw dzie  n ie  możem dalekich odpraw iać p ie lgrzy­
mek do  ziemi cudów  i m is trzów , s ta ra jm y się p rze to  
zbierać  ich daw ne pe łne  natchnienia p o m n ik i , i p rze d ­

stawiać je naszym  m łodym  p o e to m , malarzom i w szy ­
stkim lubow nikom  sztuki. Łalw iejszem  jest ich p o ­
w o łan ie ,  b o  n ie nawracać ani stw arzać w ia ry  w  ser­
cach ; ale ją w yszukiwaniem  zasilać mają. Spoczyw a 
bowiem  czysta  w  naszej d u sz y ,  cóż więc pragną, jeźli 
nie, aby  ją  lepiej i widoczniej dla ogółu  w yjawiać. 
N ic tyle nie u ła twia tego usiłowania wspólnego n a ­
szym  poetom i m a la rzo m , jak w ystaw a starych w ło ­
skich obrazów . Tam  to zaprowadzisz  niedowiarka, 
ab y  się domagał tej p r a w d y ,  której tyle natchnienia 
najwięksi mistrze zaw d z ię cz a ją , — a jeżeli go t rzy -  
w iekow e ich dzieła  nie zapalą ,  jeźli go trzynastow ie-  
kow e śp iew y kościelne dreszczem n ie p rz e jm ą ; usuń się 
od  niego, uchodź od nieszczęśliwego, w  k tórym  
iskierka religijności niczem się n ie  wskrzesi.

N ie  ty lko  treść p o e tyczna ,  kunsztowa, ale i treść 
his to ryczna o b raz u  zas łuży  na jego w y s t a w ę ; nie 
owa, co im w  dziejach rozwinięcia się sztuki s toso ­
w n e  n aznaczy  miejsce, lecz ta ,  k tórej przedm iot h i­
s to ry cz n y  w y ż s z ą , n iezaprzeczoną tw o rz y  w a r to ś ć ; 
szczególnie w y p ad k i  k ra jo w e ,  w izerunki znakomitych 
mężów, r y s y  miejsc pam iętnych i t. p. o b raz y  pow in- 
n y b y  b y ć  w ystawione. Z nich albowiem czerpać 
będą  kunsz tm istrze  i poeci szczęśliwe swoje pom ysły ,  
n a  nich si% wpraw iają w idzę do znajomości rzeczy  
k ra jow ych . U ż y te k ,  jaki ztąd w y p ły n ie ,  tak jest 
jasnym dla każdego ,  że p ró ż n o b y  by ło  go w y w o ­
dzić obszerniej :  życzyć  więc ty lko w y p a d a ,  aby  mie­
sz k ań c y  księstwa raczyli sowicie udzielać skarbów  tego 
ro d za ju  za p raw dę niemniej kosztownych, jak pomniki 
włoskiego lub niemieckiego malarstwa. W i e d z ą c  więc 
jak  ży w y  u d z ia ł  w zb u d z a  każdego czasu wszelka 
rzecz d ob ra  i poetyczna, śmiemy ufnie cieszyć się 
nadz ie ją ,  że na wystawie  w  1 8 3 9  obok spółczesnych 
u j rz y m y  daw ne wdoskie i flamandzkie, a w przednim 
rzędz ie  k ra jow e  ob razy .  — . —

Przegląd pism.
( Dokończenie.)

W e  w si M onzi nie dziwiono się  bynajmniej ucieczce  
Aiulrea; aże dwa lata przeszły , a o nim nic nie było s ły ­
ch a ć , mniemano pow szechn ie, że albo gdzie je st  w  w ięzie­
n iu , albo ju ż  nie żyje. W tem  pew nego dnia sierżant z pół- 
ku strzelców  w szedł do domu Maryi. Ona ju ż  była zamężną 
i w łaśn ie matką drugiego_ dziecięcia. M ąż je j  lłaptysta', u 
którego stopień sierżanta ju ż  coś w ie lk iego  znaczył , przyjął 
g o  z wyraźnym  szacunkiem , nie pomny dawnej urazy, kiedy  
w  nim poznał Audrea. M arya bardzo się  u cieszy ła: a gd y  
Andrea prosił, aby mu pozw olili trzymać ich syna do chrztu, 
nie w ied zie li, ja k  sw oję  w dzięczność wyrazić. Oddał on  
swój dług p ierw szego dnia za ra z , a dziecku przy chrzcie  
w ło ży ł w  poduszkę dwa złote rzym skie m edale. Cała w ieś  
m ów iła tylko o A u drea , który przez tydzień pozostał w do-



mu, M aryi i codziennie hojnie częstował Baptystę i innych 
dawnych znajomych. Bądź przekonaną, kochana Maryo, 
rzek ł raz,  że nigdy nie zapomnę, ile ci w inien jestem .

A ndrea jako  fechtmistrz w  T urynie  zarabiał dozo pienię­
d zy , bo wszyscy młodzi oficerowie uczyli się od niego robie 
bron ią  i dobrze mu za to płacili. Ostatniego dnia dał ucztę 
dla całej wsi i powrócił do T urynu.

W  roku  1805. w ojska francuzkie znajdowały się w N ea­
polu pod czas wojny z A ustryą. Pew nego wieczora przy ­
prowadzono do obozu francuzkiego szpiega i osądzono go 
na rozstrzelanie. M łodzieniec był zupełnie spokojny' i po- 
cieszat swoję m atkę , która z rozpuszczoncmi włosami w roz­
paczy szla obok niego. »Mój biedny syn je s t niew inny, jak  
B óg w n ieb ie ,« ciągle pow tarzała; on szedł do obozu, aby 
się dowiedzieć o swoim chrzcsriym ojcu A udrea, k tó ry , ja k  
słyszeliśmy, przeszedł do w ojska francuzkiego. ■■On je s l nie­
w inny! jesteście zbó jcy , nie żołnierze. M atka do was prze­
m awia; a wy jakbyście mieli kamienne serca! Boże, czyliż 
ju ż  mię opuściłeś! czyliż nie ocalisz m ojego biednego syna. 
Ach pozwólcie mi rzucić się do nóg J e n e ra ła , może on zli­
tu je  się nad łzami niemi.

Ozięble gw iżdżąc jak ąś  obozową piosnkę, postępowali 
dalej wesoło żołnierze, i ju ż  dochodzili do m iejsca, gdzie 
w yrok miał być w ykoriauym , gdy  nagle dał się słyszyć glos 
z daleka : Stój !

Je n e ra ł dowodzący w racał z przeględu w ojska do obozu.
Co tu  now ego? zapytał, kto je s t ten człow iek? co to za 

kobieta ?
Pozwolono matce odpowiedzieć, a  ona tak  się odezw ała: 

J a  się nazywam M arya, jestem  wdową po B aptyście, w ło­
ścianie ze wsi M onzi, a to mój jedyny  syn Andrea. F ra n ­
cuzi spalili nam dom , i zabrali praw ie w szystko; mój mąż i 
moja córka um arli z g ryzo ty , a źli sąsiedzi zagrabili moje 
g run ta ; nic dziś nie m am , jestem  zupełnie biedną. Mój syn 
chciał się udać do obozu francuzkiego, bo nas zapewniali, 
że jego  chrzesny ojciec wszedł do francuzkiego w ojska. 
Chciał 0 1 1  prosić go o umieszczenie także w w ojsku , aby 
mógł ze swego żołdu opłacić dla mnie miejsce przytułku 
w  N izie. Jeże li k łam ię, niech mnie B óg ciężko skarze.

Zaprow adźcie tych ludzi do mego nam iotu! rzekł Jenera ł.
K obieto, czy mnie nic znasz? zapytał, gdy  byli sami.
N ie , najłaskaw szy Panie.
Jestem  ten sam A ndrea, którego ocaliłaś od g a le r , j e ­

stem sierżant A ndrea, chrzesny ojciec twego sy n a , jestem  
A ndrea M a s  s e n  a , m arszałek Francyi.

M arya zemdlona padła na ręce swego syna, który  wspie­
ra jąc  m atkę, uk ląkł na kolana przed marszałkiem.

G dy w róciła do zm ysłów , płakała rzewnie z radości. 
M assena pocałował ją  w czoło i kazał jej wypłacić 20.000 
skudów w złocie. Potem adjutant m arszałka odwiózł M aryą 
i je j syna w jeg o  powozie do Monzi.

Doniesienia literackie.
Z P r a g i .  M ając zdać sprawę z te g o , co się obecnie 

dzieje w literaturze czeskiej, muszę wspomnieć o tern, co 
ju ż  zdziałano. Pierw sze m iejsce przedewszystkimi zajm ują 
P a l a c k i  i S z a f a r z y k .  Obszerne dzieło Palackiego: I l i -  
s t  o r  j a  C z e s k a ,  k tó rej tom drugi ju ż  je s t w rękopiśmie 
do druku przygotow any, co do języka należy do literatury  
n iem ieckiej, lecz co do treści i istoty rzeczy, niezawodnie 
Czechów je s t w łasnością. Pan Palacki zamyśla w tę jesień  
udać się powtórnie do W ło ch  dla wyczerpania tamże znaj­
dujących się obfitych źródeł. Iłzielo t o , aczkolwiek w ma 
łój tylko części dokonane, znamionuje znakomitego, a przy 
najmniej bardzo skrypulatncgo badacza dziejów. Szafarzyk 
w swem dziele: -Slow anske starożitnosti« udowodnił w ielką 
erudycją , połączoną z rzadką przenikliwością. O tym mężu 
jeden  tylko je s t odgłos n ie ,ty lko  w Czechach, lecz po całej 
słowiańskiej dziedzinie. Źyczyeby tylko należało, aby mu 
nic zbywało ua środkach do wykouauia tak ważnego przed­

sięw zięcia, żeby po wszystkich krajach słowiańszczyzny mógł 
na miejscu zbierać i uzupełniać swe materyały. A le wiado­
mo , że Szafarzyk nie posiada m ajątku , aby własnym ko­
sztem taką uczoną podróż przedsięwziąść. — W  poezyi i 
belletrystyce czeskiej mniej dotąd zdziałano; lecz temu po- 
części winno położenie narodu. Przew aga obcej, a  zwłaszcza 
niemieckiej l i te ra tu ry , przydusza poniekąd k rajow ą, zw ła­
szcza, że ostatnia z pierw szą co do obfitości i genialuości 
mierzyć się nie może. Pow iększej części czescy literaci tłu ­
maczą z niem ieckiego, z francuzkiego, angielskiego, pol­
skiego języka powieści i literackie wiadomości; poezye je ­
szcze najczęściej byw ają oryginalne. T aki wybór nie sprzy­
ja  bynajmniej zakw itnieniu lite ra tu ry  słowiańskiej. N ależa­
łoby albo w dawnych podaniach krajow ych, albo w dalekich 
epokach świetnej przeszłości, szukać natchnień poetyckich; 
albowiem obecność ty lu  względam i ścieśniona, ziębi wszelki 
zapał imaginacyi. Szkoda że utalentow any i oryginalny J a ­
rosław  L a n g e r  poprzestał pisać. K to wic,  czy w takim 
niedostatku i niemocy czeska literatu ra  nie zle je  się z innern 
jakiem  slowiańskiem narzeczem ? R odacy Czesi zazdrosnem 
okiem patrzą na swych ziomków, obierających sobie język  
niemiecki za narzędzie do wylewania swych p łodów , a" je ­
dnak najznakom itsi z n ich , dla pozyskania w iększej publi­
czności, najczęściej piszą po niemiecku. Z a  przykładem P a ­
lackiego poszli S z a f a r z y k ,  P u r k i n i e ,  K a u b c k ,  A n i e -  
l e w s k i  i inn i, którzy w  niczlem piśmie peryodycznem : Ofł 
ttitb SBcft ju ż  od półtora roku  w niemieckim języku  wydawa­
nym w P ra d z e , z pracami swemi wystąpili. Z  poetów piszą­
cych niemieckim językiem  w ygotow ał K aro l E gon E b e r t  
now y tom poezyi do druku. — P . Tomaszek skomponował 
muzykę do znanego i w polskim przekładzie K rolodw orskie- 
go rękopisu. Podziw iać należy i talent muzyczny wydawcy 
i dziwne usposobienie dawmego języka czeskiego do muzyki. 
Prof. Swoboda przełożył text na język  niem iecki, z zacho­
waniem m etru oryginału.

J a k  ryba  żyć nie może bez w ody, tak P rag i mieszkaniec 
bez tańca. A  kiedy W allenstein  mówi w  Szyllerze o swych 
ziom kach: »ród ten u stołu tylko się w eseli,« wieszczym 'du­
chem mógłby! jeszcze dodać: «i w  walcu Straussa i w szyb­
kim galopie i w nudnym kotillonie.« Choć najpiękniejszy 
wieczór zaprasza do zwiedzenia piękności natury  (cudna je s t 
okolica P rag i), piękny św iat woli się piec i w ędzić po salach 
do tańca w swych rcunionacb. Czasem tylko w śród sko­
cznych tańców da się słyszeć koncert, w którym pan T ill 
rzadkim swym talentem zachwyca znawców.

Z P e s t u  Pomiędzy koryfeami w ęgierskiej literatury 
odznacza się obecnie baron M ikołaj J ó s i k a ,  pisarz rom an­
sów : łączy on wszystkie zalety szkoły rom antycznej łatw ą 
i tw órczą im nginacją, nadto bystrość w dostrzeganiu naj­
skrytszych poruszeń serca. On to rozpoczął chlubny zawód 
historycznych romansopisarzów. W  pierwszym swym ro ­
m ansie: A b  a f i  i w ostatnim B a t h  o n i  skreśla  żywy obraz 
bajecznych dziejów Siedm iogrodu; przeciwnie zaś w L e k ­
k o m y ś l n y m  daje w ierny w izerunek obecnych stosunków 
życia w swej ojczyźnie. P ierw szy jego  romans Abafi tłuma­
czony na niemiecki przez T r c u m u n d a ,  zapowiedziano w 
Lipsku ju ż  w miesiącu M arcu r. 1).

Z  D r e z n a .  W  żadnym czasie literaci więcej o sołiie 
nie gada li, nie p isali, ja k  właśnie teraz: zdaje się jednak, że 
literatura  niemiecka przeszła już w iek dzieciństwa, w iek nie­
spokojnych m arzeń i bujnych wyskoków, i ustaw szy się, 
ja k  w zburzone piw o , zaczyna się coraz bardziej klarow ać i 
męzkim, dojrzalszym oddychać życiem. L ite ra tu ra , której 
od r. 18-30. skrzydła urosły i ju ż  ogorzały , nie prędzej na­
praw i powziętą o sobie opinią, aż zacznie produkować i d a ­
w a ć  narodow i, zamiast o d b i e r a ć  i psow ać; wlewać weń 
nowe życie , nowego ducha, ‘zamiast podrzeźniania i nicowa­
nia wszystkiego. Dotąd każdy geniuszek, ja k  kur z wyższej 
lub niższej grzędy p iał, ogłaszając publiczności, co ju ż  
zdziałał i co jeszcze zdziałać zam ierza: a właściwie sobą 
tylko ząję ty , wielkość sw oję drugim obwieszczał. Takie
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n ieszczęsne  sam olubstw o je s t  znak iem  nikczcm ności lu b  n ie ­
dojrzałością m yślen ia . P rz y sz e d ł czas i  po trzeb a  w y trw a łe j 
p ro c y  i  d o jrza ły c h  ow oców . N ie  ten  z acn y , co k rz y c z y , co 
się  p rz e c h w a la , ja k b y  on  to  p is a ł ,  coby on to  z ro b ił i t .  d., 
a le  te n ,  co w  c ichości b ie rze  się  do ro b o ty  i bez  h a la sn  ta ­
len tam i ziom kom  poży teczn ie  s łu ż y , ten  co b a d a jąc  ducha 
czasu  i o cen ia jąc  je g o  p o trz e b y , u s iłu je  z a rad z ić  im sk u te ­
cznie. N ie  k rz y k u  w ię c , n ie  h a łasu  p o trze b a , a le  p łodów , 
a b y  pozyskać  d la  sieb ie  n a ró d ; bo n a ró d  n ie  chce ży ć  w  za ­
m ęc ie , an i się  nasy c i czczym  dym em . W b re w  usiłow aniom  
tak ich  czczych ren o m istó w , n a ró d  p o stęp u je  n a  drodze spo­
k o jn e j re flex j i , i w  każdym  czasie  zn a jd u je  p o trzeb n y  d la  
sieb ie  żyw io ł. I  w  obecnej chw ili n ie  b ra k n ie  N iem com  ta ­
k ich  m ężów , p ie lęg n u jący ch  tro sk liw ie  m ozo lną  n a u k ą  i d łu ­
g iem  dośw iadczeniem  zd o b y tą  ośw iatę. D ość tu  będzie  w spo­
m nieć im io n a : V a n h a g e n  E n s e ,  K i i h n e ,  A n a s t a s i u s  
G r i i n ,  K ó n i g ,  J u l i u s  M o s e n ,  R i i c k e r t ,  L e u a u ,  
R o s e n k r a n z ,  G a n z  i nad to  ty lu  in n y ch  zaję tych  obecn ie  
w ażnem i litc rack iem i p ło d am i, a  pom yśln ie  o p rzy sz ło śc i tu ­
szyć będziem y. (i<>.)

Z  W i e d n i a .  J u ż  od k ilk u  ty g o d n i w ystaw iony  je s t  na  
pub liczn y  w id o k  w  k a p licy  Jó ze fa , cesarsk ieg o  zam ku p y szn y  
o łta rz  z  b ro n zu  cały  w  o g ień  w yzlacauy , ja k o  arcydzie ło  
s z tu k i , k tó re  I lra b iu a  P o to c k a  d la  k ap licy  w K rak o w ie  p rzez 
n ię  w y s ta w io n e j, tn  w  W ie d n iu  u  p. D a u in g e r z rob ić  k a za ­
ła . D zieło  to ,  je d y n e  w  sw em  ro d z a ju , sw ym  w ybornym  
sm ak iem , u jm u ją cą  p ro s to tą , obok  okaza łeg o  b la s k u , czyni 
zaszczy t g en ia ln em u  kunstm istrzow i i  p o w szed n ie  w znieca 
podziw ienie. N a  w ierzchu  sto i k rzy ż  p ro m ien isty ; spod cym - 
b o ry u m  z a jm u je  tab lica  m a rm u ro w a , do k tó re j p rz y tw ie r­
dzone z ło żen ie  C h ry stu sa  w .g ro b ie , z dętego  z ło ta ,  d a r  pa ­
p ieża  G rzeg o rza . G łow y  C h e ru b in ó w , w ien iec , jako  i inne 
ozdoby są  p rzy ćm io n e , czego do tychczas w  W ie d n iu  w  
b ro n z ie  n ie  w idziano. P o  obydw óch  stronach  o łta rza  s to ją  
cy lin d ro w e  dw a  postum en ty  tak że  z b ro n zu  w  og ień  z łoco ­
n eg o  , n a  k tó ry ch  stać  b ęd ą  p o p ie rs ia  dw óch członków  .fam i­
lii  H ra b in y , p rzez  T o rw ald sen a  w  R zy m ie  zrob ione. S lu ią - 
cy  b la sk  i okaza łość  teg o  d z ie ła , k tó re  oko w idza j a k  g d y ­
b y  w  z ło tym  zw ierc ied le  zanurzone  zac h w y c a ją , z a s łu g u ją  
n a  tern w iększe p o ch w ały  p raw dziw ych  zn aw có w , k tó rzy  
tru d n o ść  w y rab ian ia  podobnej sz tuk i z b ro n zu  ocenić um ie ją  
i w ie d z ą , że  p. D a n in g e r w ie le  tafli zepsuć m u s ia ł ,  nim  j e ­
dne zd atn ą  i zupełn ie  czystą  znalaz ł. P ra w ie  dw a la ta  p ra ­
cow ało  c iąg le  12 ludzi nad  ukończen iem  tego  d z ie ła , k tó re  
kosz tow ało  1200 flo renów  i  w k ró tce  w k a ted ra ln y m  kośc ie le  
w  K rak o w ie  u staw ione  zostan ie. '  O. «. W .

D onoszą  z  F re ib u rg u  w B ry z g o w ie : U czony  nasz  z iom ek 
B ro n is ław  T re n to w sk i, a u to r d z ie ła : © nm ilrtge bet nm i)er= 
fetteit ępf)i£ofoą.'C)te, k tó re  p o ch lebny  w  N iem czech zysk a ło  po­
k la s k ,  o trzy m ał pozw olenie w y k ład an ia  pub liczn ie  k u rsu  fi­
lozofii. D o  uzy sk an ia  inhabilitacyi n a  priicu tdocen ta  n ap isał 
ro zp raw ę  w  ję z y k u  łac ińsk im  pod ty tu łem : de v ita  hominis 
aeterna. W y d z ia ł  i S en a t tu te jszeg o  u n iw ersy te tu  oddał m u 
p u b liczn ie  sp raw ied liw o ść , o św iad cza jąc , że pism o je g o  od­
znacza się  o ry g in a ln o śc ią  i w ysokim  pom ysłem . T ren to w sk i 
m a zam iar ro zp raw ę  tę  dać do d ru k u  z  now em i uw agam i.

P a n  D y b o w sk i o g ło s ił p ro sp ek t na  p o lsk i m iesięczny m a­
g a z y n , m ający  się zajm ow ać h is to r ją , han d lem , s ta ty s ty k ą , 
l i te r a tu rą ,  w ychow aniem  i t. d. P ism o to m a w ychodzić 
w  ję z y k u  an g ie lsk im  pod  ty tu łe m : The p o lish  m onthly M a-  
gasiti.

W  L ondyn ie  w yszło  d z ie łk o : P i s o w n i a  p o l s k a ,  u ł a ­
tw iona  p rzez  F e licy an a  W o ls k ie g o ,  nau czy cie la  ję z y k ó w

nT r CS ' C] n S k0lC w G la s g o w ie .  L o n d o n

L u d w ik  L u b lin c r  o g ło s ił p ro sp e k t n a  d z ie ło : Leg iu i f s  
en C o lo g n e , l e w  e ta t m ateriel, c iv il e t  po litique. C ena dzie- 
zb ierzc  rozpocznie  s ię ,  sk o ro  400 p ren u m era tó w  się

^Ż ienkow icz w y d a je  w  S tr a s b u rg u :  ..C h a rak te ry  i zw y- 
czaje_ P o lak o w .- P ism o to w ychodzi p o szy tam i, k ażd y  sk ła ­
da  się  z k ilk u  lito g ra fo w an y c li ry c iu  o b jaśn io n y ch  tex tem  
francuzkim .

N o w i n y  l i t e r a c h  i e z  G a l l i c y i .  W  ty ch  dn iach  
ro zp o czy n a  się  d ru k  -p ieśn i ludu  ru sk ie g o  w  G allicy i- w  2 
tom ach. Z e b ra ł j e  Z e g o ta  a  P a u li  i w y d a je  ja k o  da lszy  c iąg  
p ieśn i lu d u  w y sz ły ch  w  L w ow ie w  tym  ro k u . T en ż e  Z eg o ta  
P a u li  o g ło s ił p rzed p ła tę  n a  dzieło "S taroży tnośc i ga licy jsk ie*  
w  lOciu po szy tach  z rycinam i. P o szy t p ie rw szy  w yszed ł ju ż  
z d ru k u , d ru g i n iebaw em  w yjdzie . — J ó z e f  h r. D u n in - B o r ­
ko w sk i w y d a l w  W  ieduiu  dzie ło  pod n a p ise m : -P ra c e  l ite ­
ra c k ie ,  - n a leżące  do n a jle p szy c h , ja k ie  się  k ied y k o lw iek  
w  G a lic j i  po k aza ły . (Z  k o re sp o n d e n c ji  p ry w a tn e j.)

Z  W a r s z a w y  z  p ierw szych  dni P aźd ziern ik a . W y ­
szed ł tu  w  ty ch  d n iach  21. poszy t dzie ła  O czap o w sk ieg o : 
-G o spodarstw o  w ie jsk ie .« P o sz y t ten  zaw ie ra  dalszy  c iąg  
u p ra w y  ro ś lin  okopow ych  i p a s tew n y ch , w raz  z n a u k ą  o ł ą ­
k ach  i p astw isk ach  z do łączo n ą  ry c in ą  h eb lu  łąk o w eg o . C e- 
?Ta ^ i - U. zeszf tu 'v w y n o si n a  p ro w in cy i z pocztą  złt. 36. — 
U G lu c k sb e rg a  w yszedł tak że  ja k o  ju ż  w spom nie liśm y: -P o ­
ra d n ik  d la  g o spodyń  m ie jsk ich  i w ie jsk ich  czyli zb ió r rad  
w iadom ości i p rz ep isó w , o b e jm u jący  ró żn e  szczegó ły  gosiio- 
d a rs tw a  kob iecego  itd. itd . p rzez  P . E . L eśn iew sk ieg o . 3 to - 

\  , j \ ° . > z ry c in a m i, 24 złt. D w a tom y teg o  uży teczn eg o  
om  każdej gospodyn i p ism a w yszły  j u ż ,  k ażd y  tom  sk ład a  sic 
z 500 stron , sc isiy  in d ruk iem . K u ry  e r  W a rsz a w sk i z dnia 
27. p. m. tak ie  o te j k siążce  d a ł z d a n ie : »M iędzy ty lu  dzie-
lam i g o spodarsk iem i u  nas w yc lio d zącem i, P o ra d n ik  d la  g o ­
spodyń z as łu g u je  n a  szczeg ó ln ą  u w a g ę , i ze  w szech  m ia r 
godzien  je s t  po lecen ia . W  objętości 3ch sp o ry ch  tom ów  ści- 
słego  d r u k u , z w ie lu  o b jaśn ia jącem i ry c in a m i, u m y ślił a u to r 
opisać w szelk ie  za tru d n ien ia  g o spodyn i i za łączy ć  po trzeb n e  
j e j  w iadom ości; n ie  opuścił n aw et szczegółów  i w zględów  
k tó re  j e j  gosp o d arstw o  łą c z ą  z g o spodarstw em  m ężczyzny! 
J e ż e li  w ie le  n ab y ć  m usi g o sp o d arz  d z ie l, aby w  n ich  zn a laz ł 
szczegó ły  ró żn y ch  g a łęz i je g o  g o sp o d a rstw a  w ie jsk ieg o , sam  
je d e n  p o r a d n i k  w y sta rczy  zupełn ie  d la  k o b iety .-   W y ­
szed ł w ty ch  dniach tak że  zeszy t 20ty E n cy k lo p e d y i p o w sze ­
chnej, ozdobiony z p o rtre tem  k r ó l o w e j  B a r b a r y  na s ta li 
ry ty  ; i now y K a len d a rz  pow szechny  n a  ro k  1839. i nu m er 
39. T y g o d n ika  roln. tech. zaw ie ra  o re fo rm ach  g o sp o d arstw a  
w  P o lsc e ; u staw a  tow. g o sp o d a rczo -ro lu iczeg o ; banki z as ił­
kow e d la  w łośc ian  w  R o s s y i ; p rzepow iednia  teg o ro czn eg o  
h an d lu  przedm iotam i ro lu ic z e m i; w y ją tek  z l is tu  op isu jąceg o  
g o sp odarstw o  w ie jsk ie  p. B lo k a  w  S c c ira u ; w yo b rażen ie  o 
istocie  p rzem ysłu  ; o p raw ie  zbożow em  angielsk iem . — O prócz 
w ym ien ionych  dz ie ł w yszed ł w  tych  dn iach  tak że  ‘i N r .  9 ty  
tom u 2go Św ia ta  dram atycznego, z a w ie ra : 1) ry s  dziejów  tea ­
t ru  W a rsz a w sk ie g o  (d o k o ń czen ie ); 2) żyw oty  P ie ro ż y ń sk ie j, 
J a s iń s k ie j ,  K acz k o w sk ie g o , R y ł ły ,  S zy m an o w sk ieg o , Ż ó ł­
k o w sk ie g o , P aw ło w icza ; 3) tak t i ta le n t;  4) u łam ek  z pozo­
sta ły ch  p ap ie ró w  a r ty s ty  d ram atycznego.

S ło w ack i w y d a l now e d z ie ło : A n  l ie  11 i ,  o k tórem  w  
n a jb liż szy ch  n u m erach  dam y spraw ozdanie .

TY G O D N IK  LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
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